
Dział szarad i rozryWe:k, umyslowych. 
{POD REDAKCJA VERNICUSA). 

=========================-===---------- -
Krzyżówka tir. 25. 

Z niżel ptldanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług oznaczeń liczbowych. 

Rozwiązanie krz:yż6wld 
M 24. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 24 
były na.ttępuf ące: 

Po;.domor 

Zasadzka. Ma. Elegja. Krem. Rota. Karota. 
Od Teodolit. Sardynka. Awiata, Rura, Leon. 
Rekfor. Ma, Kokoszka. War Wosk. Cap. 
Obelisk. Ela. Rym ~iennik. Arbiter. Alt. 

Płonowo a 
Zero. Item. Sala. Amor. Wist. Cent Dola. 
Set Agd. Okaz. Orka. Rol, Tama. Mewa. 
io. Dank. Ty. Kran. Skra. Mrok Kora. Ry
ba. Brew. Osie. Reks. Lila Pa'ka. 

Ogólna Uośt rozwiązań: 
Trafnych 8751 a;łych 420. 

Nagrody padły na nastę· 
pujące osoby: 

J Czarkow11ka. 
P. Małczy1\ski, 

K. Andrzejczak. 
L. Falkiewicz. 

Z. Polańska. 

-Znaczenie wyrazów. Z Wystawy drobiu i awierząt domowych w Heleno\·, ie. 

Pio:nowoi 

1. Imię Ż( ńskie. 2. Pokarm codzienny (wsp.). 
3. Człowiek nieprawdomówny (wspak}, 4. 
Część gnrderoby. 5. Broń. 6, Jeśli w języ
ku obcym (wspak). ?; Cłaoehlik mitologicz
ny. 8. Panika. 9. Owad. 10, Walka. 11. 
Mieszkaniec nadmorski. 12. Wyrażenie nic
llkreślne. 13. Przysłówek (wspak), 14. Wier
szokleta rodz. tel'l.sk. (wspak). 15. Mielsce 
nn widowni tealralnej. 

Poziomoł 

2. Gniew w obcym (wspak). 9. Strój 10. 
Osoba duchowna. 16. Oblicze w obcym 
(wspak). 17. Ucieczka. 18. Dwie pierwsze 
sylaby wyrażenia inaczej „czy~cić". 19. 
Ustępstwe (wspak). 20. Inaczej pląs. 21. 
Określenie pidni miłosnych. 22. Uzupełnie
nie munduru wojskowego. 23, Niewiasta 
(wspak). 24, Nazwa mandaryna (wspak). 25. 
Przeznaczenie (wspak). 26. Przysłówek. 27. 
Rodzaj eiasta. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko-

wego Nr. 25 nadesłane do dn. 19-go grudnia •••l'fl•• 
r. b. redakcja „todzi w ilustracji" przeznacza 
lako nagrodę: 

S jom6w ostatnich 
nowości beletrystycznyeh. 

Rozwiązania nadsyła~ naldy w koper
tach adresowanych d<> 11KurJera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad 1 rozrywek umysłowych „ 

Nagrody przyznane zostan11i w drodze 
losowania i odebrać fe będzie mo.tna w re
dakcfi „Kuriera Łódzkiego'" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze roz~i\J:ały 
krzyt6wkę i wyłosowały nagrody podamy 
w N-rze 51 „Lodzi w ilustrac!i". 

U góry. Okazy pta
ctwa domowego na· 
~rodzone meda'ar.nł 
i dvplom~mi, - -

U dołu. Piękne i ła
dnie wychodowane 
kotki angorskie, -

'---=============: 
Redaktor: Klemens Orchulskł. 

======-==:::::-... : __ -:::;:_:c-0:.:.::.::::.-::.==:::::::=.::;: ___ : .. :::..:,. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(URJERA LóDZKIBOO". 

Rok II. ŁÓDŹ, dnia 20 grudnia 1925 :roku. Nr. st. 

Łódź pod urokle zi y. 

r.,:,' ..._ ___________ __....;. _ ___.__;_..___;_ ____ ;......,_....;__. ___ '------_______ . _____ ~.-------

11---------·----,..... li r--P,..,-, ___ ...,_ 



Kartki literackie.'. 
Najnowsza iksd.ążka M:a:krus.zyńs:kiieg.o *) 

zaw,Lera przeszl,o 30 w fe]lieto'Jlowym prze
ważnie t 1onie .utrzymanyd1 .01po1wfastek, z 
.k;tóryieł1 ·niemaJ :każda Ddbija w s,obie dwie 
karidy:nalne c:uoty poipularneg-0 w:uelce auto
ra: humor i sentyment. 

Makuszyński,, jak to 1.powsze.chnie wia
domo, p.os,iada rza1diIDi ,Q.air zjeid.nywanLa so
bJe - •Od p,ierwszej stmnicy - ,c:zyte'lnika 
i ujmo1wan:La go wprnst .za serce ,prostotą 

l pog,odą. O niez,awsze wesołych tema
tach naszej nze,czyWistiości .~Wy,cina1nld" 

mórw.ią 1przedeż w 'tona:cji majorowej, a 
szczeTy .op,tymi,zm aut<»ra doprawdy jest 
cemym medy:kament·em w 1czasa,ch dz.isi~

S'ZY1Ch, gdy wszęd.z:ie spotyka się przeWiaż

n1i1e tylko zbiornik.i jadu, żóki i goiry,e;zy. 
Zdmwy śmiech Ma1kuis1zyńsk,iego nie Jest 

jednak 'bezmyślnym oh:icho,tem człowieka, 

któ.ry na żyieie imad~a rę;ką, zamyka się na 
cztery spusty w wyr1n:a1gi,n01wa·nY1I11 swi1e
cie i s.am tworzy solbte teatr uciile.s.znych 
ma1r;ornetek. 

Oto jak mów,i aiutor o s·obii!e: „J a nie u
miem ,płakać, ty;lko itak s1ię śmi'eję, żeby lu
d,zl·om wśród śmiechu lza. dobra .i fa~o,d
na, zakir~c.na się w ,oku, a w sercu aiby po
c.zulii napływ w,ielkiiej, w;UeJkiie1 idioibr10,ci dla 
n~eszczęśl'VWYCh :i ibiedny,ch ... " 

W 1istode „Wyci,nanki", wdz,ięczne, 

zręczne i do1wc.ipne, imo,gą dać sporo mater
ja.łu do głębszej nawet 1reMeksji:, 1ZW1taszcza 
temu, kto ·p0ipr.~ez feljetioinową harw,no,ść ·i 
błyskotliwość :potrnf i d10Jr.zeć pna widz;i1we 1Ln
tencJe autoirs:kie. 

I kto wie - maiże ten spo,si61b społecznej 
ter:a1pji skut,eczniejszy jest w :nie}ednyim 
wyp:a,dku, ni.ż namastZczo:ne kaz.inod:z.ieijstwo, 
·pobrzękują.ce ni:by - 1górnym, choć ni·edro
gim frazesem. Te:mbardzłej, ż·e :p10 kiraju 
naszym włóczą się wdąż piod chmurnem 
11iebem jaki.eś 01\brz:vmi,e, p1r•ze·rażające 1Pa
jęc.zyny smutków. Sł1oińce ma :zawsze 
w:pływ zbaw.ienny, uzdrawiający, życiodaj
ny. JVlakuszyńs1ki jest j.a:kgdyiby :pisarskim 
rukumulaforem prOłmien,i s1f,o,necz11ych, które 
hclinią dłonią roizs,i.ewa wśród Ucz·nyd1 r.zes·z 
swyieh czytefo1uków. Przc,c,zytajc,ie s1cwbie 
„Wycilnanki", a :z pewnością nie.jedna rzecz 
.Pl"!zy;kira i n'i€,ciJobr:a •llka;że się .z swej lep
s~ej sfr101ny. .Jes1: fo ·dopmwidy wie1lka S'ztu
ka w:vlioiwiić z :życiowego nurtiu coś więcej 
pr6cz smutków i zawoid1ów. Warto po:pró
h01wać, by slę tej sztuk,i .nauczyć. A Ma
kusz:v<ński jest wlaśin,ie na tern pio:lu spercja
lista.-1peidagogi em. 

* * * 
Sen~acyjną hist,oryfkę o skradz.i,o,nym rę

kopisie ,opow,Lruda Stanisław S·zp.01tańslkJ w 
swej wyda1uei niedawno. IPOIWiieści *), ibędą
cea 1debiut1em autiora w dziiedzinie beletry
styk&. 

Bohra zna·iomość st•01Siook6w paryskiLch, 
iP.OlZWoiliła p. SziPO'tarńis'kiemu na j,nteresuj~ce 
poidmalowanle tla zajmującej akcj,! iPOw'ie
ściowej. Postać Perse·na, który w zamia-

*) !(orne[ MalkwszydskL Wycinanki. Na
.kfiatd Gebetbne1nt 1i WoHfa. 

rnoh autora mia:f być niewątp1lrw;ie symbo-
1Iem ,powojennej aimornlino:ści ,i powojenne
go ipo1jmowani.a żydo1w:vch zagadnieft, jest 
ni1e,co za mało wyrazista i grzeszy 
pe~nemi nied.omówieniiami. Czy:ni to zresz 
tą f ersena, spowi:now.aicD'nego duchowo z 
Cagl1astrem { ta,lc pr.zyniajmnieli z fabuły po
wieściowej wyni:ka), os01bistościa. ib.ardzieJ 
i,ntrygując:\ .i tajemniczą. Blady ,j niew:y
,raźny w rysunku dest biollater powieśeti ll
terat Ostr.ows'ki, choć romans jego z fr::m
cuzką -- M.art::i VaiJ.o:n posiada momenty 
dość ioiryginalne i ciekawe. Bardzo żyw::~ 
natomi.ast i wY\Pukł::i postać stwo.rzyt p. 

Szpotaf1ski z osoby .p. Taś11m. 1 rnchę Pitr\'

skiegio „chodzika ", tmchę tlz,icnnikar1za, -
po,czciwca w gruncie .rzeczy, ale i sp-ry.cia.
rza, kutego na wszystkie hoki. Zwlaszcz.i 
epizod pojedyinko·WY p. Taś11ny uda! sio a11-

tornw1i z:na:komloie, dz,ięki humurmvi i zło
ś-Jiiwej nice.o, chocraż trafocj 11J1hscnvacj.i. 

Płynno~ć 1narracyjna .i żywu akcja powie
ści sp.rawi:aJą, że czyta się „Skradzkmy 'rę
ko1p·is" z zadekawfoniem od pk.rwszei ,d,o 

osfat,niej kartki. Delta. 

"') „Skradziony rękopis" Stanisław 
Sz,pofański. Naiktad Gebethner.a i Woilffa. 

Urr.czyste poświęcenie przez J. E. l.s. biskupa W. Tymienicrkiego „Sierocińca" 
dl.1 dzieci po poległych żołoie1·zacb. „ Sierocinh:c" mieścić się będzie w Łodzi 

przy u1. Mnrysińskiej. 

W dniu 8 i;trudnia r. b. w salach Rady Miejskiej odbył się olbrzymi wiec 
inw~lidów, którzy domagafą się uwzględnienia swych postulatów, ,. 

Teatra I Ja„ 
l repertuaru „ Teatru Narodowego„. - Ar

nold Brenen. - Nowości paryskie. 

Przedostatnią premje:rą „Teatru Na'r,odo
wego" byila n.owa sztuka Jerzego Sza111:!:aw
skiego ip. t. „Żegl1arz". Autor „Pa;p:ierorwe
g:o kochanka", „Ptaka", „Łekkioducha" da1ł 

w swym 01sfatni1m utworze bard~o tnteli
gentna. Jk,omeidję Łr!zya:kfową, kt6irej trzionem 
jest w,a1lka rpo:mi1ędizy legendą a ży,c.łem W 
poprzedni.eh swych rnecza1ch scendcz,nych 
Sza1t11i1awski ikładl za 01s11101wę przeoiwstaw1ie
nie życi'u - manze1nia, w „Żeglarizu" ilw;n
ce pcję tę prze,rua,e;zy1 nfe.001 :nieuchwytny 
olblok 1p.oe•tyck,ości swych idawrny.ch bohate
rów konkr.e,tyzując rw bztaiłt legendy, któ
ra jest rzresztą, .jak to często, :bywa - :ktam
stwem. 

Walka z tern 1p.ięknie ustrodOinem ba! po
żyteczne.m mocie narwet i niezbędnem klam
st1,;em 1i kwestjia ceilowoiścL jej ,podJęda -
eto proiblemart: :ideoJ,o,gi'cmy k1omedji Sza
niawskiiego, .nierozst,r:zygnię1ty ,zresztą p1rzez 
samego autma, lecz 1oiddany sądoWii' umys1łu 

i sumie'nfa w1id.za, ikrt:óry wobec ;p,ostawii0ne
go mu n:a scenie zapy,tanil1a ini1e ll}Owilt11ien po
zo,stać 1b.iernyim i oboijętnym. 

Oto w ikrótfoo1S.d tireść „Żeglarza". W 
pewnym kraju wyro.sl1a ,prze,ślkzna legenda 
o bohaiłers'kim że1glairnu, k1ap1itanie Nude, 
fotór:v zginą1l :na pokłaidz1ie ,płonącego okrę

tu, dokonawszy pr,zed.tem wielu c1zynów >rY
cerski!ch. I oto fogenda ta stała s1ię skar
bem i radością s.po1łeazeństwą, kt6re po 
p.ięćdzi1esięc.iiu l1atia1ch uwieczrnia bohatera w 
śpi:żu 1i marmurz,e. Aliiś,cir w drui:u odsłonię

cia pomnika ziawlia się mtody historyk Jain, 
który .posiada niiezhite ·dowody i dokumen
ty, że Nut wca'1e nie byt bohaterem, [e,cz 
catkliem 1Przeciiętnym 01p.oijem 1i 1oszustem, 
który potrafił nawet :pr!zeha:ndilowa.ć obce
mu moica,rstwu :0idkrytą .przerz s.i.ebi.e wy
sepkę zarś na płonącym statku :bynajimniiej 
nie zginął, lecz przeciwnie - pierwszy zeń 
jak najzwy:kleJszy tchórz, uciekł 1j żyje do
tychczas rpod zmieni1onem naz1wtiskiem. Ale 
J a;n nie wyjawi prawdy zebranym na uro
czystość Hmnom. Nde dlate1go, że, ·~ak si1ę 
okazuje, jest wnuk]em i s,padkobj.ercą ka
pifa.na Nuta, le1cz dlatego, by n1i'e pozba
w i1ać sp,oleczeństwa ipi.ęlknej legendy, za1ś 

pokoleń mt,odzieży - hoha!terskiego wzoru 
do naślad0iwa1n1ia. 

Stosunek :legendy .do rzeczyw.i:S·tości ujął 
Szania1ws'kii w swym „Żeglarzu" bardzo in
teresująco, 'Zmuszając inie1aiko w,tdza do za
stanowjeni1a się nad WYS1u,n;i1ętem w ~komedii 
zagadnie.ntiem. 

Reżysewwał sztukę Jarncz. Mistrz 
frenkel s{worzyl ka!p,ifalną poistać Nut,a -
S.wńidta, który, diak mato kto z Juidzi~ ogl::i
da sam siehie wtasnemr oczyma w a1ureoli 
legendarnych za.sl,ug ,i hohateirsldej ohwa
fy. 

Ositaitnla premierą p,i,er1wiszej nas21e:j sce·
ny, premierą, która zbliegfa się zresztą z 
jubileuszem :10-letniej .pr.a:cy ,sceniic:znej zna
neg10 aktora i d·osfoo.nia1lego pedag,og.a-reży

ser.a A. J3ednar·czyka -- 1była „Lampka oili
wna" EmHa Ze,gadlowicza. nramat ten, 

Z uroczystości pogrzebowych Wł. St. Reymonta„ 

Maska pośmiertna Wielkiego Pisarza. 

Chłopi z ziemi sieradzkiej, gdzie dłu~szy czas przebywał Reymont, składają ostatni hołd. 
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Jan Pamiński, - zięć S. Przybyucw
skieg,i - malarz. prof. chemii w Gdań
sku, zmarł nagle w Paryżu przeżyw-

szy lht 25. 

jeden z najtęższych niewąt.pliwJe w ·tiwór
cz·oścf ,pOllskiej 1at ostrutruich, gra.ny był w 
naszym Teatrze Miiejs.kiim przy k!oftcu u
b.iegfego sez{mu i ·omawiiany wówczas ob
szer.nie 11a · wlaściweim miedscu. Nie chcąc 
się ,p01wtarzać, naidimienimy tu tylko po
krótce, że '.krytyka fachowa .przyjęła „Lamp 
kę oJiwną" bardz<J życzJiwJe i z naJeżnem 
uznaniem, podnosząc głównie ,i całk.i'.em 
s!usznfo poetyckie wa.Jory dramatu. Może 
hardziej obojętnie zachowała s.ię. pubUcz-
1wść, izmanierowalfta ustawiicznem ogląda
rniem m scen.ie roznegU:ż<Jw.any.ch kO'k-Ot i 
zidjociałych m!1n.istr6w; to samo 1zresztą 

byl·o 2 „Lamp.ką o:łiwną" i w Łodzi, gdzie 
po trze eh czy czterech przedstarwienda.c11 
dramat Zegadt.owticza •zesize.ctJ z wfisza. '\V 
Teatr.ze Narodowym, prócz J1uhHata, gra· 
jącego rolę Ojca, na cz.oto w:rkona wców 
wysunęła się p. iPan.cewiczowa, tworzą~ 
barda·o interesującą zwartą p-0stać Iianki. 

Wśród mł·odych łwórców draimatycz
ny.ch Niem!.ec ,powojenny.eh wrysowuje się 
ostatnki bar-dw wyrazdście indywJdualnoś.; 
aiutoirska AmoMa Bronnena. · PJęć 11a;pJsa
. nych przez niego dr.amaitów („V.ateirmo.rd", 
„iKatoilaunische Schla·cht", „Ek:Sizesse", 
,„Rhcinisdie iRebeUen'', „Anarchie Jn SJlllan") 
acz niejednakowej iwart{lści, i0dzn.aczają Silę 
przecież wszystkie rzadką .jasnQiśc.ią d sUą 
djailogu -0raz .zn.atk.Omitym, iPtzejrzystym ry
sunkiem osób działających i harmomiuną b.u
d-0wą .c.alośd. Wśród .pięciu wymienionych 
wyiej dramatów majstabSiZe są: ,,,Rhe:ini:sche 
Rebellen", zbyt owJ:any duchem. Jpseudo ·· 
1PatrJotycznej tromtadra·cj!, i: „E:kszesse", .o
parte 1I1a temacie 'J)ewnych wyamturzeń 

: I il 1'. 

! 1; 
. i' 

i .••• i: 
: i' :: 

Urny oraz inne części naczyri odkopane puez p. Polę~ę we "'si 
Piaski pow, Sieradzkiego na starem cmentarzysku słowiańskiem 

seksualnych w d.oty.cbczas·owei twórcz·oścl 
Br-0iimena, zwłaszcza je$1i idzi.e o zalety 
djaJo.gu, odnaleźć moi.na s.porn p1eTwias t
ków, wta.śc•i'WY·ch również Jerzemu Ka.i se· 
ww:i. iOczywiśctle -· Bronnen ma jes·zcze 
wiele <lo powJe<lzeni1a„ a ipr2ypuszczać nałe
ży, ie to, co ,powie, ibę.dzie pod !każdym 
wzglę.dem J'nteresuiją.ce. 

Bardzo cLekaiwy dramat J. Neisa p. t. 
„L'dme s.olUJ:'de" wyistawJł niedawn.o w Pa
ryżu Teatr des iA.teld.eirs. TTeśdą dramatu 
są prze:iy.cia kSjędza w.Le}sik·iego, w którym 

-- 4 -

,t!mnione długo uczucie k:u żon.i·e braita - .pi~ 
jaka wybuc.ha z niie,pohamowia!llą sHą. Mi~ 
I·ość ta, dzj1efona pnzez ·offarę brutala, wy
rywa .prob.o·sz,cza z dotyd1c.zas.oweg•o UJkla· 
du ,życia ,i unosi gio w nieznaną pr.zyszlość 
na fal.i namiętrn·śie.i . 

Dramat 1r•o1zg1ryw.a się niad 1mo.r.zem, w 
śrndiow.i1sku ry]Jaickiem, ·CO nada:je sztuce 
Neisa dość o,rygioolny 'koloryt. „L'ame 
sourde" zdra.d1Zia duiży tailent autora !i przy
kuwa uwagę w,id:za s>Ha. wY1raiziu :sceinicz· 
.,neg-0. . BD. 

Z „Warszawki". 

MADAME SANS GENE", komedia V Sardou w Teatrze Polskim. Scena z aktu ostatniego -
„ pp . .Przybył.Im - Potocka (Madame Sans Gent>) i Stanisławi-ki {Napoleon). 

To Rhama, zaklinacz wężów i... ~obiet, którym za~hwycała się !'Warszawka_". '~· 
Na zdjęciu widzimy To Rhamę. zmusza1ącego krokodyla 1 kury do 9rzy1aznei.to wspołiyeia, 
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Mila K~mińska, świetna i urocia artystka Teatru Polskiego, 
w przep1ęknvrn lrnoeluszu 7nanei pierwszor7ędnej firmy CHA-

PEAUX de LUXE" (uL Ossolińskich 8). " 

lJO o 
I 

I 

I 
I ! 

--------··----·------------

P. Maria Balcerkiewicz6wna, art. teatru ini. 
Bogusławskiego, ubrana przez mistrzów sto
Hc:v-kapelusz ze sławnego magazynu „M-me 
HENR1ETTE11

, futro kreacji p. Tytusa Ko
wał~kie~o i ist~(~ klejnoty ctla stópek: pantQ
folkt ze znaneJ wytwórni p. Lucjana Lesz-

czyńskic~o. 

Wagony spięte automatyc:znym sprzę.taczem I 
6 wyna. azku inż. Sokołowskiego. 

-6-

Inż. Sokołowski. wynalazca automatycznego sprzęgacza. 

Ili 
I 

Ili 
I 

Ili 
I 

Panna Wołkońslrn urocza artystka teatru 11 P('rskic Oko" zapre
zentowała na 0 Rewji Moclv'' przc:JJiczne H!k<11,„icz.ld zminej 
krajowej wytwórni p. M. Talikow~kii:1~0 i S-ki (N. Swiał 7). 

-7-

Piękny kapelusz- to książęcR korona dla Hfoznef 
główki. Piękny kapelusz - to tęskne marzenie 
wszystkich pań. Piękny kapelusz-to konieczność„. 
Jedna z najpiękniejs,ych i naizdolnietszych arty
stek dramatycznych młodego pokolenia, p. Maria 
Gorczyńska, wybiera swe kapelusze tylko w ma
gazynie mód ,„CHAPEAUX de LUXE", (Ossoliń
skich 8), który stale posiada na składzie najnowsze 

modele paryskie. 

Osławiony poseł BYRKA (P. S. L. „Piast), który 
na Komisji Skarbowo-buił:tetowei wyraził się . .że 
oi.tatnia pożyczka zagraniczna była „parszywa". 



Ze §wiata. 

Z HAREMU - NA ARENĘ i>OLI
TYClNA. Latife Hanum turczynka. 
która odegrała rolę w ruchu młodo-

tureckim. 

•••• 

„GW ALTU. CO SIĘ!DZIEJE .. l" Żona ,belgijskiego górnika, pracująca w kopalni węgla. 
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a a li z popiołów przeszłości„ 

l.-------------------------------··--··· ------·----·-······---·- "·-·•"·-----······. ···-„------·-·---~---------------.~----~t 
Skrawek papyrusa z 225 r. p, Chrystusem, zawierający fragment z Qdyssei. 

Jeszcze Rewja Mody. 

Pani Sl~alska, artystka teatrów warszawskich w modnem wifilczorowem m::zesaniu z loczkami. 



Ze sportu. 

Przysposobienie wojskowe, t~ przedewszystkiem wycho~anie fizyczne. Tak wygłądal;ą 
. uczeslmcy obozów przy rozpoczęciu pobytu. 

„.a tak pod koniec pobytu. 

, Wioślarze polscy nad Wełtawą. 

.. . ·~~;, ::::;s.~ , ... 
,~#- •• ~~·~ 

„. lf;J>,'"g.lj' ·'" ~ 

j"df~ ' : .,~ 

Bramkarz Manchester City, Steward, brawurowo 
broni swel bnlmki. 

Ciekawy moment „Katastrofy" motocyklowe!, 

1, Reprezentacyjna czwórka. AZS, Warszawa: 2. Oslecimski-C:zapski (WTW) po biegu w Pradze czeskiej, gdzie zajął trzecie mielsc4'l 
w biegu ledynek wyścigowych. 

- 10-

FRITZ MUELLER. 

Moja wizyta „u mnie". 
Znowu imamy gości od tygodni.a. Pań

stwio Cwisle,r są to bardzo miH, sympaty,cz
ni ludzie To też .prześc'igamy się :z iżoną w 
uprzejnmści dla nkh. Ja naturalnie J1ie mo
gę jej dorównać. Pr:zeszla s1iebie samą. -
,,Moja !kocha.na ,pani Cwlslerl" ii „Ko,chauy 
p,anie Cwisler!" - brzęczy mi od 1rana do 
wieczora w uszach, aż mię ,doprawdy, zaz
dmść bierze! I stale ma 1dla nich uśmiech 
na twa1rzy. I 1zawsze w,esola, w idohrym 
humorze! 

-- Mój Boże, iak tio i'Uż dawno, ki.e:dy i 
ze mną· tak się grzecznie obchodziiła ! 

Pan Cwisler 'rotzlal czerwo.ne wino 'na 
obrus. Eroszę sobie wyobrazić, iże żona z 
,najsfodszym 'Uśmiechem ;pocieszała go: 

- Ach, panie Cwisler, to hagaitela! 
Nied1że się pan ni'e :przejmuje!" 

A. k.i.edy ja .coś iprzez '11Ji,euwagę ,prze
wrócę, już lec,i ,ep.i,tecik p;nz.emily: „dem,i,ę

ga" albo „fajtł.a,pa!" 

Z jakiem uznaniem ,i wdz,ięoznością pr:zyj 
muje uwa:g1i ,i wnios:ki pa111i Cwisler w do
mowych, gospodarczych spr:awa1chl Na 
moue :za,ś propo1zycje i plany w tej rmaterji 
Jedna. rt:yllw ma odip,ow,teidź: „J,dj,oty,cznel" 
al.bo „Idź ina .grzyb.kii!" 

ZmiernUy się czasy! Zmieni,ł się .i jej 
swsu:n:ek do mnie, nriestety! Jabym je:dnak 
iak bardzo pragnął więcej uprzejmości 

ze strnny 'moijej żo:ny? 
:Cwlerzylern się jej :z rt:ą moją 1t1roską. 

Ba:rdzo 10,stwżnie ! ,z o:bst,onikami uaJural
nie I 

-- 1Miói kocha~ny ! CwJsl,erowie ,są 1wrze
cie;ż ,z 1w,izytą u nas, a ty„. 

Nie dokońc.zyla zdani'a, a rmnie o:lsnie
waj ąca myśl 1przemknęla rirzez ,glowę. 

- Gdybym „Ja" rprzyszedl :z wi!zyta „do 
nas" - :pytałem --- ,czyby1ś.„. 

Ale moja ż@,a poś,pieszyla już do Cw.isrle
r1ów. Za 1chwiilę slys1zatem jej cukrowy glo
sJ.k: 

-- To jest har1dzo mądry projekt, kocha
ny 1pa.ni.e Cw;i.sleir, 'i kocha.ina żo1na p.ańska 

słusznie twierdzi, że.„. 

:Państwo Cw.isle1r już 01djechailii. 
Do1bry humor mojej foa1y podążył rów

nJreż w ·Lch ślady 1i 'Znowu ,,,ciemięga", „idź 

na grzybki" wześladuje mnie ,od :rana d1J 
wii,e.czora. 

:Pew.nego dni:a żo111a Oitrzymafa ipocztów
kę: 

„1Szmmwna i idro.ga Pani'! 
Tyle slys:ząc 10 gościnnośoi Szanow

nych Państwa~ umyśli;tem 1Pr.zyipomnieć 

1Waszej pamięc,! sta,re~o iprzyJa,ciela d u
pr:zejrność Waszą wystawić na rpróbę. 

P,r:zyjeżdżam ~utr,o i. mam 1nadz,ieję za
stać Wa1s tak, jak w dniu weseia żeg:na
•l,em Oddany f ritz." 
ll?ół dnia żona w z,amyśilenLu no1srUa 1kar-

tę przy soihie. Wreszde ,przysiila z nią do 
mnie . 

- Słuchaj, stairy 1Pr.zyjac1ie:l 1przyjeżdża 

de n:as n:a pewJen ,czas w iOid'WiLed:zi1ny. Nie 
ma1s!z ni.c !Prz.e,ciwko temu? 

- Ależ 1n:atural1tie ! Któ.ż t'o taik'i? 

- ttm - odparła to.na a: zakł0ipota,nie1t1 

nie mogę 'soibie 1przy:pomnleć jcg10 illazw.i~ 

ska - ;f r,iltz - .f riitz, zresztą masz, prze
ozytaj! 

Prze.czyta:iem 1poc:ztóW1kę ·Uważ:nDe i 0· 

rze:k1lem: 
- 1.M.usi,my 1§0 przyjąć serrdecznie. Zna 

na1s ()Id wesela deszcze! 
- I ty nie możesz s·obie ,przypomnieć 

jego nazw,iska? - dziwiła się ż,ona -- a 

chara!kter pisma :imzyitem? Też mi jest ma
ny? Kto tak pisze? 

- Ja - stwierdziłem. 

- Ale gdz.ieżtam ciemięgo! Nd,ema tutaJ 
ta!k:Jch gtupkh esów florresów, jakie ,ty iza

wsze mbiszl 
- Jim, ,niech i tak ibędzie - zgo,dzilem 

się. - Damy mu. chyba czerwo,ny pokój. 
- Co takiego? Czerwony pokój? Nie

b.~es.kii mu trzeba dać. :Dafoko jes't ładnLei
szy ~miżeU czerwony. 

-- Jak uw,ażasz. 
- Ale sl,uchaj, mus,tsz być ·dla ni,ego 

bardzo, bardz,o uprzejmy. 
- 1Możes~z :na mnie 1polegać. Dołożę 

ws:zelki,ch 1staraiń. 

* • * 
Nazajutrz 1p,odczas mojej rni·e:oibecności, 

g,ość zawiltal. Gdy .żma usłyszala dzwonek, 
zwr.ócila si:ę do slużą,cej: 

·- To nasz gość, Tereso,! Pana !Znowu 
1nLema w d{llmu. Taik jest zawsze .. Mź, Te
reso, otwórz mu i po:pr1oś cLo baWiilalnL. P:o
w,iedz, że ja z.arnz :przyjdę. 

Teresa :poszła J otworzyta 1drzw.L. Jakiś 

pan w po.dróżny,m płaszczu, o 'WYS·oko pod 
n.ies,io,111ym 1kołnierzu ri z torbą w ręku stał 

w ;pr,zedsiouku. 
- Cze:k,ają mni1e - oznaumtł, inLe 1poid

nosząc 1oczu. 
- Pan będzi1e łaskaw tuta] wejść - rze 

kla Teresa, iotwieirając drzwi ido baiw,ialni--· 
pani zarnz vr.zyjdzi.e. 

Nagle jednak krzyknęła: 
-- Ach, to nas:z pan! !..„ 
- Ciicho, Tereso ·-- pr.zerw:ałem ,jej 

nie mów 1P.<J..ni! T·o ,ni,esp,o,dz,ia,n:ka. 
I jarko gość .dalern je0 zgóry napilwek. 
.Wzi'ęta, myśla"c soibi.e uatumli11ii1e w du

chu, że pan jej <loistal bzika„. 
Bo o st a te·cznie, :napiwek t,o zawsze na

piwek, be:z względu na to kto ,go idaj.e: war·· 
liat, czy człowiek norma,lny. 

Niebawem moja fona wMegta do' sa1Io
niku. 

Nie 1p,omata mn:ie rnar~zie, ja:ko ,że w cie 
niu sfanaJem i rl ar.cy.ujimują:cym uśmiechem 

za,częla: 

- Jakże się deszymy z n:iesp101dzie'wa
ne1g,o ,przyJll'zdu starrego nas,zego przy:j.a
ciela .. „. · 

Ale zarraiz w:ślaid iP'Otem: 
- Co fo rznor\.°lrU za lkome:dja, Pr1itz! 
- Szanowna 1pani rnczy 'Pamiętać, że 

dziś jestem go,ści1em iu S·ieb.i,e. iPanii zaś u
trzymuje, ż·e wz~ędem g;o1śc:i..„. 

Obliicze mojej ż,orny miało w 1ei chwlU 
kameleomo1wy wyrnz, uprzejmo~ć, iz:aktopo
tam.i,e, zfość prne1bUały na1przemi1an. 

. - Nie r,orzumiem doprawdy, ;fr,rt,z?„ .. 
Pa.nie Priitz, dz1siaó, 1cz;c1Cgoidna przyjaci61 

klo ·- p1r1zeil'watem upr.zejml,e, a[,e sta1nowcz10. 
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--;przyszedłem z w:i.zytą ,i bytbym niesko6cz;: 
nie r:ad, gdyiby pani sta.remu przyjacielo,w. 
o~mzać ,chciała tyle 1uprzejmoścr, co, dajmy 

· na to - 1państwu 'cwister 1przed pa;ru dniia
mi. 

Jakaś i,skra I»rzeb.iegla po twarzy 00-
neozki. 

Złość, .z:aktO\po'tanie ,i uprz.ejmość w o!le
miCzinym ,związku' 1przeistoc:zyty się w ,cza
rującą, psotną figiarrność. 

- Witaj mi :zatem, :pa.nie 1ł"rit!Zl -~ za
ezęla swą rolę z r01z:!wsznym i.rśinie.cl1em' -
jestem peW.na, że i mój mąż, skoro wr6cL. 

- Jest,em najgtęhiej prxelwoony io jego 
cLla mn.ie ,dobrych uczuaiach. 

- 'Tak. 1Wiem WIŚ o item. Często mó
wił mi '0 panu. Nawet 1dodala odągając się 
-nieco ·z.a ,często. 

- Jak s•za1nowna iPani .to ,r:ozumie? -
spytafom zaciekawLocriy ,L draśnLęty ,zara
zem. 

Zwlekała iz odpowJedrziią. 

- Pan.i mo~e za,ufać starnmu i w:i,ernemu 
,przyJacielowL Proszę o to. 

- No, ,c> panu mówił więcej, .niż 10 mnie! 
tA'le nfoch mu pan te~o ·niLe !Powtórzy! 

- Go znowu! - od,pa~rtem, myśląc so-
1bte w duchu: 

W1pad!em. Moja mądra ,i przebii1eg:la io
nec.zka szy:lmie odwet. 

Ale fo nie 'Zas:ikodzii, jeżeH wypowJemy 
sohie :nawzajem, ,co ikarżde ma na waJróbce. 

Nie mam mu tego jednak :za :z.le, w,ie 
pa:n. : Dobry jest dla mnLe, mimo· it•o. 

- ,A pani? ... 
- Ja równie,ż jeS'tem mu ·Ca·lem sercem 

oddana - .mówię sz.c.zerze, aa.k P'ti.ze;d sta
.ry,m przyjac1ieJ.em - jakkoJ wie:k ... „ 

- Jakkollw&ek ,co? 
- Jakkolwiek mu tego nie okazuję, bo 

móiglby się zmi,e:nić, ze1P:SU.Ć. Nie trzeba· mę
ża •roti,pies~zczać ! · 

ttm, ja my,ślę, s.zanoW!Ila pani,, zna;ją,c go 

od tak dawna, że ;pa,ni śmiało może mu to 
okazywać częś.ciej. Przysiągtbym z rę:ką 

w 101grniu, że toby g·o nie •zepst1l,o. Prze,c.iwnk 

droga 1pani, przeciwnie„.„ 
- Dobrze, jeśli 1pan tak mówi, s,próbuje. 

Aie :na 1pańską o.dpowJe,dziailtwść, .panie 

Fritz! 
- :Na1tmafoi,e, .dmga f'farn ! 

-- ,fino! Pa:nie 1Fni:tz. 1Zmuszmia jestem 
zmbi.ć uwagę, że pan .poizwala sobie .. „. 

- ,Ależ hrnń Boże, szmnowna .pani. Nie 
'trzeba zbytn,ie,j wagi ;p:rzrwia,zywać do 
słów sfarngo przyjadela„„ 

-- No do'brze, dobrze. A teraz :Pomyśili
my o tern, ażeby się ,pan u na,s tOlzg.ościt, 

bo 1Lna,c,zej mąż g.cieralhy JW mnte. 

- 1Mąż ;pa111i g,dera? 1Mój prrzyjaieiel 
gidera? Pani ·chyba .farhije? Ni'e ,z.nam go 
z tej s,trony. 

-- Dawniej ni:e. Ale ·z 1biie1g,i.em czasu„ .. 
Wla1sctwie jest to takie ,mde.mnie wewnę:br,z
ne, ik'trórn się je1dn:ak sercem wy.czuwa. Ale 
,nirech rpan ,o 1111Lm nk złego :nie 1myśH. On sam 
a:i1ra1wdo1podorh11ie n:ie ~daje solhLe z tego swa 
wy. 

- Może to gdera:nie ma pewną przyczy 
nę? - staremu :przydacieJo,wi pawt po!Zwol! 
na uwiagę, praw.da? 



·-- Jaką przyczynę? 
Jeśli go pani .np. :naizwie „ciemięgą" 

a1ho „fajtra;pą'' ...• 
- Zaraz widać, że czci'godny .pa:n fr·itz 

nJe ~na pani domu. W tych pr.zezwiskacli 
niema ni'c złego. Przeciwnie, w nich tkwi 
duża {}.oza tkliwn·ści. Między nami ml'iwiąc, 
panie •Fritz. 

:rak. ... duża ·do·za tkliwości, droga 
fr? „. Szanowna, <lroga .pani! No, .no, stary 
.kawale·r, jak ja, może się od pani dużo na
uczyć! W ta:kim •razie gdera nie chy,ba po-
1.:hodzi stąd, że pani 11i.edo.cenia jeg.o uwag 
w domowych .spmwach, że pani chce za
wsze na swojem .postawić? 

---- Ależ, panie fr.itz, ia mygJę, ie dom, 
gos.poda1rstwo-na!eży do kQbiety. Jeżeli Ja 
we wszystkich innych sprawach Uczę się z 
jego 0daniem, uznaję jego pr:zewagę - tę 

jedną idzfe.d:ziuę .pow.iITTien mnie pozostawić. 
iJiaczed, sądzę, nie miatby dla mn.ie sza.cun~ 
ku - i słusznie I 

- Co do tego ..... - za·czątem z n:amy
stem, rp,rzerwałem jednak, bo ostatnia objek
cja czekała na ocenę. 

- Wie :pani? On ;pilsal d-0 mnie. 
- C-0? Wtajemniczył trzecią osiobę w 

nasze osobiste sprawY! Skarżył się na 
mnie? O, tego mu nie daruję! T.o nikczem
ność!!... 

-- Ale, szanowna pani! Niema w tern 
nic tStrasznego.! Pisał tylko, że pa:ni jest dla 
swy.ch gości, np dla Cwislerów o wiele, 
wiele uprzejmiejszą i ... 

---- Uprzejmiejszą?.„. Ależ niech pan o
sątlz;i •. panie Fritz. Uprzejmość i 1tym pu· 
dohne t{)Warzyskie <lraperjc 'wystarczairt aż 
nadto ·dla .przy~odnych ,g.ości, podczas g;dy.„ 

- ·- ·Rac•zy szanow11a pani •pamiętać,. ż:: 

jestem jej gościem!.... · 
- Podczas, i?idY malżo!llk·owie wcnni s•\ 

sobie stokiroć w.ięcej nili zdawkową, ·prze-
ciętną towarzys:ką uprzejmość. . 

-- C6ż jest tern: „sWhoć więcej"? .... 

- . Prnwdomówno:ść, otwartość, 3zcze
r.ość ! 

- Ach, Fino! --- chcialedi wykrzyknąć 
radośnie. Ale -0na zaprowadziła mnie po
śpiesznie do blękitnego pokoju. 

--- Niechże pan tutaj wypocznie po po
dróży, nim mój .m:~ż nadejdzie -- rzekła i 
znikła mi z oczu. 

P(}.zo~tarem sam zatem ze swemi mysla
mi. Nie praw.da, nie sam: ja - „~ość:" i ja 
„mqż„ w jednej os·obie siedzieHśmy na so
fie. 

-- Jak s.ię masz, stary druhu! ja mąż o
dezwałem się pierwszy: 

--·· Witaj, :k.ochauy .pr:zyja.cielu - -odpo-
wied·ziałem ja ·- :gość. 

--· Widziałeś się ijuż z moją żoną? - .PY 
tatem ja - mąż. Byla :miłą i uprzejmą? 

- Naturalnie, na.clzwy.c:zaj mile mię przr 
jęła. 

-· Wi.edziałem o tern. Taka jest :zawsze 
względem ~ości. ale za to w stosunku do 
mnie!.. .. 

- Mój p-r·zyjacielu, przerw.rutem ja 
g;ość, :zdaje mi się, że nie znasz dobrze swo 
iem żony. 

Przepraszam bardzo! iMylis.z się. Bylem 
zawsze względem :niej spraw,iedłiwy. 

-- 'f:y1ko sprawiedliwy! To mato! Obu
rzylem się ja - gość. 

-- Mówię ci, że ..... 
-- Dosyć! Uprze.dzam, że nie pozwolę ci 

nic złego mówić o mo·jej starej ;przyjaciółce. 
- Jakiem prawem ośmielasz S'ię wtrą

cać? !„„ 
-- Bo skarżysz się na ż01nę, że źle się 

z tob[i obchodzi, a sam wzez tyle lat nie za~ 
da.łe1ś sobie trndu ipoznać ja do gruntu. 

-·- Ładne rzeczy musi·eliście tu sobie <i 
powiadać po<lczas rno1eJ nierrbecnnśc1 t 

Chcesz mnie teraz pouczyć, ja1k mam z żom1 
· JJOstępo\\'aĆ 'r' ha, ha. ha L. 

. - Do pewnego stopnia tak. Nie jc!-ltcś 

bo\viem w zupełnym .pon:•1dku. skoro .... 

- W porządku, czy nie, do.Sć już tego! 
Za dużo jest mas dwóch w tem mieszka
niu, .ro.zumiesz? 

--- Owszem, ow1Szem, pojmuję .i .za:rnz 
s.ię wynoszę, jeśli mi 1przy.r:zekniesz, ·iż po
starasz się le1piej swoją .żonę ·riozumieć, iniź

li dotychczas, bo ... 
-- Dosyć, a teraiz„ .. ! 
-·· .... bo., jeślii 1tego nie .z·robisz, :przyjd\: 

z·no \V.U i.„. ionę ci s.przą1tnę, ami się o.pa. 
miętasz! ! 

Ja ---tm~ż ujrzaite.m grnźny błysk w o
c;zach gościa i odpowiedź zamairla mi na 
ustach. 

Wówczas ja - gość wziiaJem swoje pal
to podróżne i tmbę j skl.oniwszy się mnie 
-~ mężow.i, rzekłem ·mu na pożegnanie: 

Kła.niaj się żo,ruie i pamiętaj, stary przy. 
ja.ciełu, żebym nie 1byl zmuswny przyjść 

powtórnie - uchowaJ Bo:że ! 
Wyszedł spiokioj111ie, ~ostawiając drzwi 

otwarte. 
Ja - mąż zatrzasnąłem je za n.im z ha

łasem. 
- Niesłychane rze·c.zy - mruknąłem -

~dY'hY nawet, ~dyby nawet i miał rncję, 
1i1:algan jeden, jak on śmia.t, jak .on śmiał! .... 

I cały wzhurz.oiny, udałem się do pokoju 
io:ny. 

- Fino - r1zekte:m ja - mąż -- droga 
fino, wyobraź sobie, że go:ść odjed1al już. 

Przyz.nam ci się, że wcale mnie 'to 11fo mar
twii. Pta·s·zek za wicie sobie .po·zwolił, f'i
no! 

--- !Prawda? -- 1potwierdzila Fiina :z szel
mo\.vskt1 mh1ką -- i ja tak uważam. 

--- To dzięki Boxu, f'ino. Dolożt: wszel
kkh starań, ażeby ten gaga.tek do nas wi1;
cej ni·e pr:zyjeżdfał, nie był z·m.us.zony 1przy. 
jc,żdżać. A ty, idrnga f.ino.. do:pomożes1z mi 
w tern, prawda? 

-- Naturalnie, kocharnic, iwmogę ci. 

Tłum. J. Saw. 
-----·--·-··---·~----
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„Ponad śnieg" „. -- Stef ana Żeromskiego 
w Teatrze Miejskim w Łodzi. 

Scena kulminacyjna aktu III-go: 
Pani Dunajewska w roli Rudomskiej, p. Wroński (oficer bolszewicki) oraz p. Żeromski jako syn 

Rudomskiej (inwalida). 
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